
W kotle włosko-abisyńskim wre
Na forum Ligi Narodów padają frazesy — za kulisami tocz a sie targi

GENEWA, (P A T ) —  Rada 
Ligi Narodów, która zebrała 
się wczoraj o godzinie 1^-eł 
wysłuchała obszernej mowy 
pełnomocnika Abisynji prof. Je 
ze, który dużą cześć swego 
Przemówienia poświecił poleim 
ce z onegdajszą deklaracją de­
legata włoskiego barona Aloi- 
siego.

W  czasie przemówienia prot- 
Jeze delegat włoski fnin. Roc- 
co opuścił posiedzenie Rady 
Ligi. Ze strony delegacji wło­
skiej wyjaśniają, że mowa prof. 
Jeze była obraźliwa i tem nale 
ży tłumaczyć opuszczenie sali 
obrad przez min. Rocco.

Po prof. Jeze przemawiał 
delegat ZSRR Litwinow, po- 
czem przewodniczący oznajmił, 
że na następnem posiedzeniu 
przedstawi Radzie wnioski w 
sprawie procedury, jaka będzie i 
stosowana dla załatwienia za­
targu włosko - abisyńskiego.

RÓŻNE P L A N Y  BEZ W Y N IK U

GENEW A, (P A T ). — W  dągu ea- 
lego dnia wczorajszego toczyły się 
rozmowy pomiędzy poszczególnymi 
ezłonkami Rady Ligi w  sprawie utwo 
rżenia specjalnego komitetu Rady, któ 
ry zostałby obarczony misja opraco­
wania wniosku zmierzającego do po­
kojowego załatwienia zatargu włosko- 
abisyńskiego.

Początkowo wysunięty został pro 
(ekt komitetu złożonego z 5 członków 
Rady, a mianowicie Anglji, Francji, 
Polski, Hiszpanji i Turcji, jednak u- 
padł wobec sprzeciwu delegata wło« 
'kiego, który stanął na stanowisku,^ 
*e w razie udziału Francji ł Anglji ‘ 
również Włochy muszą być reprezen­
towane w komitecie.

Następnie rozważano plan powpla 
komitetu, złożonego tylko z 

trzech członków Rady. Dotychczas 
jednak nie zdołanó uzyskać zgody ze 
strony kandydatów, którzyby w ko 
m'tecie tym mieli brać udział. W  rezul 
tacie wczorajsze wieczorne posiedze-

w tej

t a r g  o  w i ę k s z ą  s t a w k ę

PARYŻ, (P A T ). „L ‘Oeuvrę“  dono- 
*-> i i  nowe propozycje, jakie zostaną 
Przedstawione Włochom, będą bar­
g ie l  rozszerzone. Wysunięte przez 
w łochy żądanie co do przejęcia na 
,?bie zadania całkowitej reorganiza- 

ni Abisynji, rozciągnęłoby się na dzie 
Ozinę gospodarczą, finansową, hindlo 

roboty pnbliczne, modernizację 
administracji, walkę z niewolnictwem, 
Ochronę granic oraz na służbę bezpie­
czeństwa. Zapewniona zostałaby cal- 
*°wita swoboda działalności gospodar 

cudzoziemców. Układ ten przewi­
dywałby również możność przyszłe­

go pokojowego wyrównania granic 
między koloniami włoskiemi a Ab i­
synią. Warunki te — zdaniem dzienni­
ka — staną się od jutra przedmiotem 
ponownych zakulisowych rokowań 
przedstawicieli Anglji, Francji i 
Wtóch.

I  FR A N C U Z I M AJĄ  KONCESJĘ...
PAR YŻ , (P A T ). „Paris Soir“  dowia 

duje się, iż dwaj Francuzi bracia Ba< 
yart w roku 1918 uzyskali od rządu 
abisyńskiego koncesję podobną do 
kontraktu, podpisanego przez Cherto 
ka i Ricketta.

Bracia Bayart wpłacali do roku 1921 
sumy przewidziane w umowie. Kon­
trakt ten, jak donosi „Paris Soir" ni­
gdy nie był wypowiedziany. Dziennik

| twierdzi, że koncesjonarjusze francu­
scy zamierzają bronić swych praw do 
eksploatacji bogactw mineralnych A -

| bisynji.

ARESZTO W ANIE  W IELKIEGO 
M UFTIEGO

KAIR , (P A T ). — Wiełld mufti So­
mali włoskiej został aresztowany ca 
wydanie odezwy do ludności, w któ­
rej mówi, że każdy muzułmanin zabi­
ty w walce z Abisyńezykami „umrze, 
jako niewierny". Pc 5 dniach muftie- 
go zwolniono, wkrótce potem został 
on ponownie aresztowany.

Syn ostatniego sułtana somaliskte- 
go Charz Ibn Usman schronił się do 
prowincji abisyńskiej Ogaden.

W O JNĘ R O Z PO C Z N Ą  
C Z A R N I

LONDYN (P A T ) —  Agencja 
Reutera donosi z Kairu, i i  we­
dług informacyj i  kój arabskich 
Mussolini zamierza wzmocnić 
10-ti?sięczny oddział czarnych 
wojsk w Somali włoskiem, spro 
wadzając z Tripolisu dalsze 10 
tysięcy wojsk , murzyńskich 
Wojska te, według tychże po­
głosek, mają rozpocząć atak 
przeciwko Abisynji.

D ziś początek n ie zw y k le  ciekaw e! I sensacyjnej powieści

» l „Obłędna Miłość"
Cud“  w Suchożebrach » « « » « ■

: SiedlecSensacyjne rewelacje
Omnia" don os i zAgencja 

Siedlec: Od k i lk u  dni opinja 
publiczna była zainteresowana 
rzekomym cudem, jaki się zda* 
rzył we wsi Suchożebry, gdzie 
dwoje dziewcząt miało objawie­
nie Matki Boskiej.

W  związku z tem, do wsi Su 
chożebry ciągnęły długie szeregi 
pielgrzymów. Władze kościelne 
w Siedlcach odraru odniosły się

sceptycznie do tego rodzaju „cu 
dów“ . Również policja zwróci­
ła na nie uwagę.

W  wyniku przeprowadzone­
go dochodzenia, dokonano 
wczoraj kilku aresztowań. Oka­
zało się. iż głównym ipąpre&aria 
oszukańczego cudu bvł niejaki 
Jakimiak ze wspólnikami. M ia­
nowicie, przy pomocy kilku #hi* 
steryzowanych dzilweząt uda*

lo mu się zwrócić uwagę wieśnia 
ków okolicznych na niesamowi 
te zjawiska.

Przy tej okazji Jakimiak zdo 
lał wyłudzić od pobozn\ch kii 
kanaście tysięcy złotych, sprze­
dając gałązki kfzęwu, w któiym 
miała się objawić Matka Boska, 
pp tjotówce.

O dalszych wynikach śledz­
twa podamy obszernie.

nim o  , —“ j—w wicuurnc po
'Prawfe pow2ięło decVzii

Ekspedycja kama w Cieszynie
Czesi prowokują ludność polską na Śląsku

Cieszyna, zostało uwzględnio­
ne.

M ORAW SKA O S T R A W A — 
(P A T  —  Władze centralne w 
Pradze odkomenderowały do 
czeskiego Cieszyna 8 pułk pie­
choty.

Pierwszy oddział tego pułku 
w liczbie 800 bagnetów, otrzy­
mał rozkaz natychmiastowego 
wyjazdu do Cieszyna, gdzie 
rozkwaterowany zostanie w 
budynkach fabrycznych, stoją­
cych pustkami. Do miast Fry- 
dek i Mistek odkomenderowano 
batęrje lekkiej artylerji. Ze 
wszystkich stron Czechosłowa 
cjf przybywają ciągle na Śląsk 
Pieczyński liczne oddziały żan

irmerji

J a k  n a le 2 y  g ło s o w a ć ?
o wrześnią odbędą się W r « « y

«ó w  n i Sejm Rzeczypospolitej Sol-, wiej.

N ALE ŻY  PAM IĘTAĆ , ZE:
1) Prawo głosowania przysługuje

wszystkim obywatelom, tak kobietom
i  mężczyznom, którzy ukończyli M lata.

2) Wyborca głosuje osobiście za po­
mocą karty do głosowania, na któ­
rej wydrukowane są nazwiska kandy datów.

Wyborca z
Kartę̂ do głosowania otrzymuje 

misii'J'w „u  Frzewodiiic^cego Ko- 
H nlew^n«tCze*' Wsre,kIe inn* karty

4.) .Wyborca głosuje tylko na dwóch 
postów spośród wydrukowanych do 
głosowania kandydatów.

GŁOSUJEMY w sposób następują­
cy:

Na karcie do głosowania wyborca 
stawia kreski w kwadracikach, umie­
szczonych obok nazwisk kandydatów.

Oddanie karty do glosowania bez 
żadnych kresek oznacza, że wyborca 
głosuje na pierwsze dwa nazwiska.

Postawienie kreski w jednym kwa­
draciku oznacza, że oddał głos tytko 
na jednego kandydata, a więc na dru 
giego nic glósuje.

Postawienie więcej kresek adł dwie 
unieważnia kartę.

Jak wynika z powyższego, 
żądanie wysłania na teren Ślą; 
ska nad Olza karnej ekspedycji 
wojskowej, przedstawione w 
Pradze przez delegacje czeskiej 
rady narodowej, przybyłej z

Jutro wybory
Do Sejmu

W  społeczeństwie pogłębią się z kat 
dą chwilę corą_ bardziej świadomość 
powag, aktu, jakim cą wybory do Sej- 
mu, i kiórych ma ono dokonać jutro, 
w niedzielę, dnia 8 września, tylko 
ludzie zupełnie nieorjentujący się w 
obecnej rzeczywistości, nieorjentują­
cy się w życiu społecznem i pohtycz 
nem i w jego potrzebach, albo ludzie 
zupełnie złej woli, mogą obojętn - 
przejść obok tak ważnego wydarza i 
państwowego, jakiem są wybory sej­
mowe, albo zgoła przeciwko udziało­
wi w nich agitować. To też zdrowy 
instynkt najszerszych mas zwyciężył, 
okazał się bardziej ożywczy i bardziej 
mocny, niż citwne machinacje partyj­
ne. „Szary człowiek" rozumie, ż « bar 
dzo wiele, i tc najważniejszych spraw 
zależy od Sejmu, i nir chce wyrzec się 
prawa, gwarantowanego mu Konstytu 
cją, wpływania na skład osobowy Sej­
mu. Przeciwnie, chce wybrać do Sej­
mu ludzi najgodniejszych, do któryeti 
ma największe zaufanie, że z całym 
wysiłkiem będą pracować dla dobra 
państwa i itgo własnego.

Nad spokojnym i godnym przebi* 
giem wyborów czuwa ustawa z r. 19K 
o ochronie swobody wyborów. Gdy 
uchwalano ją w Sejmie przed pięciu 
laty, glosowała za nią także opozycja, 
bo w naiwności ducha uważała, że 
zwraca się przeciwko rządowi i więk­
szość; protzącłowej. Dlaczego opozy* 
cją tak uważała, to Jeana z tajemnic 
jej wewnętrznego zakłamania się. 
Dziś okazuje się dowodnie, przeciwko 
komu i przeciwko czemu była potrzeb 
na.

W  najistotniejszej swojej treści usta 
nawis ona surowe sankcje karne dla 
tych, co „bezprawnie wpływają na wy 
nlk głosowania". Ustawa formułuje 
szczegółowo te pojęcia i ustanawia na 
rę więzienia dla tego, kto „używa prze 
mocy. groźby bezprawnej, lub pods* 
p',i. celem wywarcia wpływu tia spo­
sób głosowania osoby uprawnionej, 
lub celem powstrzymywania jej od 
głosowania".

Ustawa jest wyraźna i żadne wyw# 
dy prasy opozycyjnej, skierowane 
przeciwko niej. nic tu nie pomogą. 
Wystarcza ona a i nadto, by zapew­
nić swobodny i godny przebieg wy­
borów w dniu jutrzejszym, by zabez­
pieczyć wolę wyborców przed jej sfał­
szowaniem. Dotychczas podstępne spo 
soby wpływania na wyborców otrzą 
sało z siebie samo społeczeństwo. W 
razie potrzeby w dniu jutrzejszym na 
leży zastosować ustawę.

O ficjaln y Ust do 
nieboszczyka

W yjątkowo ciekawy deku* 
ment przedstawiony^ został w 
Generalnym Kpmisarjacie W y ­
borczym. Mianowicie, w jed* 
nej z komisyj obwodowych na 
prowincji wyborcą złożył reki* 
mację, z powodu nieumies?eze* 
nia go w spisie. Otóż |>e ros* 
patrzeniu tej reklamach prze­
wodniczący komisji wysłał za­
wiadomienie do reklamującego 
treści następującej; „Reklama* 
cja Szanownego Pana nie zosta 
la uwzględniona, ponieważ 
WPan zmarł“ . Rzeczywiście re­
klamujący .wyborca zmarł na­
gle przed parbma dniami. Skru 
polatność przewodniczącego nie 
iest pbzbąwiona groteskowości.

j d  im, iii i m m m m m m m

Czytajcie „Sportowca" 
(• n a  1 0  g ro szy

Z  b r a k u  tr u m ie n
palont $9 trupy ofiar katastrofy na Florydzie

Liczba ofiar huraganu na Pio
rydaie, jak mam komunikują w 
ostatniej chwili, wzrośnie praw­
dopodobni* do 1D00 osób.

MIAMI (P A T ) —  Kierownik 
ąkcją pomocy na Florydzie oce­
nia, fż podczas huraganu, który 
przeszedł nad zachodnią czę­
ścią półwyspu, utraciło życie

400 weteranów, zatrudnionych 
w obozach pracy na wyspach 
Floryda i Keys. Z  powodu bra 
ku trumien, zwłoki niektórych 
ofiar są palone.

Kierownik oddziału Czerwo­
nego Krzyża donosi, że liczba 
rannych przewyższa 222, stan 
?5 jest bardzo ciężki-

Potworne zderzenie w powietrzu
RPIMS (P A T ) — Wczoraj o- 

koło godz. 17.30 zderzyły się 
dwa samoloty hombowe, należą 
ce do drugiej eskadry w Nan­
cy.

Jeden z nich zapalił się w po­
wietrzu ł spadł wpobliżu merji 
St. Jean au Bois. Drugi samo

lot spadł na poła w odległości 
1500 mtr. od pierwszego. 5-ciu 
lotników i mechaników pierw­
szego samolotu zostało zupełnie 
zwęglonych. Pasażerowie dru­
giego samolotu zostali zabici 
na miejscu.

Rzeka zmienia koryto po 100 latach
PEKIN (PA T ) —  Według 

wiadomości, nadchodzących z 
Szantungu, zachodzi obawa, że 
rzeka Hoang - Ho w połowie 
swego biegu zmieni obecne ko­
ryto, powracając do łożyska,

które opuściła przed 100 laty- 
Następstwa zmiany koryta Żół 
tej Rzeki byłyby katastrofal­
ne. Niezwykle urodzajne obsza 
ry północnej części prowinefl 
Kiangsi zostałyby zniszctOMkf



Ą f t . O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Nr. 248.
B

BI OfitOSZEHIł DROBNE ■
A P A R A T Y  M E D Y C Z N E
Mdło dbiomiki sieciowe, odkurzacze, 
irzejniki elektryczne, p? terony, wen. 
łylatory, motory naprania solidni* i 
łanio „Seweryn*, Chłodna 40/65 tel. 
i  56.93.

R P A D I l T V  pateiony, żyrandole, 
r » i  m i n i  ■ platery, wyżymaczki. 
Z ŁO TY  tygodniowo. Pańska 40 —
Tel 607.74.

K U R S Y  K R E Ś L E Ń  

£ ; ra£ ;  G A J E W S K IE G O
l rzęch Krzyży 8 kształć* ńa' krężla, 
■zy i kreślarki. Opłata 15 zł. Sekie. 
Uijat czynny codziennie 5 — 8 wie. 
:zorem. Programy ia.mc.

^ilinniirki płaszcze szkolne. Gai lulluullll nitury, palta, gotowe, 
.a zamówienie „Peu“ Aaoerta 1 m. 17.
Odpowiedzialnym kredyt.

V T V  Damiana płyt. Pateiony
* 1.1 I  I  dwuspręzyn twe z mcstęż

ncmi głośnikami. Tanio. Wronia 59—4

p a l t a  er1; z ł .  25.
Viaszcze, Kurtki skó- M | | D in i ir V
rżane — myśliwskie. ITIUNUUn I
uczniowskie, garnitury wykw.ntne, 
najtaniej w wytwórni „ S p o r t p o l ”

Marszałkowska — 1 0 8  L  Kredyt.

T ' i  P f / n r l  i  hlk)w ic , , l t ' euto- 
■ H I  L L H I1  I metyczne patento­
wane 3724, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Werunki 
logcane. Wy- c  
twórnia: Twarda

I a N c O w

2 .5 0

wyucza szkoła JC 
Elektoralna za

T A Ń C Ó W

2 . 1) 1 1 .

wyucza szkoła 7
Zimna ■ 16

U i i O K Y
C en y
niskie

męśkle uczniowskie go­
towe — na zamb rienie. 
fA f t l  Kurcan Sw. 
L A I1  Krzyska 30.

Pełna tabela loterii K i a s a  IV,  33  t o t e r  I 
|  ® t - s z y  d z ie ń  c ią g n ie ;? s

T 1 f t f l 7 .n i  który dnia 18*go sierp
i U 114.1 C| nia zabrał zas: wę

rrcorną z mieszkania ptzy ul. Suchej 
N i. 5, proszonv jest we własnym In. 
ieresie o skomunikowanie się telefo* 
uczme pod Nr. 8*0300. Dyskrecja zax 
prwniona Wynagrodzenie za zwrot 
rzeczy pamiątkowych. Między godz. 3 
1 5 po południu.

j u  y  i  z licytacji garnitury, plasz. 
Su L i t  cze, spodnie, rauerjaly ubra. 
oi"v,e Nowolipie 21 m. 12.

*<łii 7 *  n T Y r u  z ucYtBcj> p°lta
CU L l , U i  l u n  lodepowe Jasleif- 
ne, tu la damsk,e. męskie, okrycia 
dam- z e  mundurki uczniowskie, 
t k ie  “ U garnitury marynarkowe, 
spor- J|| spodnie.WartsawskadpAłka 
towe 'U  Krawców, Sin»n« 18 — 16.

R A D J O
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 

653 Pobudka. 654 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka. 12,15 Koncert Ork. kameral* 
Bej. 13,25 Chwilka dL> kobiet. 14J0 
Muzyka salonowa. 15.00 „Na brygu 
Banburv". 15.15 Przegląd giełdowy. 
15,25 „Nasz hondę' morski". 13,30 
Koncert solistów. 16,00 Lekcja języka 
francuskiego. 16.15 Muzyka. 16,30 
Skrzynka techniczna. 16,45 „Cała Pol 
sTa śpiewa". 17,00 h abożeństwo z O. 
strej Bramy w Wilnie. 1759 „Sando. 
mierz'. .8,00 ,Bieg na 100C metrów". 
1850 JPrzegląd wyda iraictw". .8,45 
Piosenki i powiastki dla dziad. Ij .OO 
Przegląd prasy rolniczej. 19,20 Kon* 
cert reklamowy. 1955 Wiadomośd 
(portowe. 1950 Pogadanka zktualr.
20.00 „Muzyka operetkowa". 20,55 
„Obrazki z Polski współczesnej".
21.00 Audycja dla Polaków zagrani* 
cą, poświęcona aaszym szlakom mor* 
s-im 21*30 „Proce* grafomanów".
22.00 Koncert w  wyk. ork. P. R. 
23.05 Zapomniany „Zielony balonik". 
23,30 Muzyki taneczni.

P O G A D A N K A  RAD JO W A 
O SANDOM IERZU 

Sandomierz — staroiyuiy gród wa» 
równy, panujący nad widłami W idy 
i Sanu, dawna stolica województwa, 
jedno z najstarszych miast polskich, 
znane już za Bolesława Krzywouste­
go, — dziś uroczy i malowniczy zaką 
tek polskiej ziemi — zasługuje ze 
wszech miar na bliższi poznanie. Jim 
Poker, odwiedziwszy Sandomierz, po 
dzieli się swemi wrażeniami ze słu 
chaezami Polskiego Radja swym fe 
Betonie p. t  „Sandomierz", duś, w 

o aodi ISA

G Ł Ó W N E  W Y G R A N E
tu  50.000 na n-ry: 86597 100769

U li Hl
Zł. 10.000 na n-ry: 89258 130173

145342.
Zł. SM0 na n-ry: 117770 173379

163306 52455 79533 99215.
Zł 2. (U  .a  n-ry: 43310 46797 54156 

5CJ13 81113 96693 11035 I&A0 «08l.’  
98695 31805 77355 90888 98695 111683 
114530 130146 132936 150684 152411.

Zł. 1.006 m  n-ry: 33471 4 * «  «>3M 
49109 51474 582*5 604-m 64472 7n8» 

*5* 76309 84073 5®/79 36759 90030 
WiOl 950o6 v»490 97 /82 100288 108362 
122437 127582 128317 129210 140709
IłMfrą 160655 160763 165221 166223
165485 172880 174497 176917 

Po 200 złotych:
«  H Bt ?' 6 4' 4 W  M l U«B 89 

309 18 61 V”, TU K  0 9 M  * - 
WS 9S7 U  W 18 * 8  675 »1  i JH 
.■*3 402 73 660 6 713 5171 286 317 
676 T li 57 6644 890 7163 226 85 4A  
785 M C  828 38 97 8881 82 9308 280 
637 868 905 

10205 437 5s5 610 810 11019 59 l to 
814 16 9.1 i2tl i 907 763 131)39 81 624 
824 77 931 14260 "8 395 15107 316 18
81 3u3 435 884. m  43 52 16049 69 34-.
82 88 748 69 98 914 55 17004 99 105 28 
338 430 637 864 18271 352 411 586 730 
87 1KI4 20 57 3uo 599 816 961

r a ’ 3 157 82 211 339 821 959 21442 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI

Państwo Polskie nie wprowadziło przymusu głosowania, gdyż wierzy w państwowy instynkt swych obywateli.
Kto nie głosuje —  ten podważa wiarę w dojrzałość państwową Polaków.

W rzes ień

Sobota
Melchiora

K R O N I K A  K R A K O W A
Skazanie bandyty - cygana w Krakowie
Wyrokiem sądu okręgowego 

w Tarnowie w roku ubiegłym za 
napady rabunkowe zostało ska­
zanych 7 bandytów na kary w ię­
zienia od 3 do 9 lat. Pomiędzy 
skazanymi znajdował się Józef 
Cyryło, cygan, któremu sąd w y­
mierzył karę 8 letniego więzie-

Z  dniem 1 września w p ro -i n‘a’ ^  nocy w dn. 9 na 10
Wadzam v zn iżona p reeu m e-1 c?e™ CA 1934 r. wszystkich o-

skarżonych w ięźniów  eskorto­
wano pociągiem z Krakowa do 
Chocin, gdzie mieli odcierpieć 
kary. W ięźniow ie byli wszyscy 
skuci, a eskortowało ich trzech 
posterunkowych.

W drodze do Chocin nagle 
więfniowie pozrywali kajdany i

im y zn izoną preuume- 
z przesyłką p ocztow ą  

lub dostaw ą do dom u za 
eenę

ZŁ. i 95
Prenumerata 

z odbiorem w administracji

zł. 1.50
K .id r  nowy prenumerator 

otrzymuje natychmiast

2

cene premie!
Zebranie przedwyborcze
Zebranie przedwyborcze pracowni­

ków Państw. Zakł. Uniondurowani« z »-  
ST»ił D yr. Zakładów p. Hanausek po- 
czem udzielił głoan przybyłym  kandy­
datom na posłów w okręgu 80 Prof. 
Pochmarskiemn i Dr. Grzybowskiemu. 
^  dyskusji zabierali g los przedstaw i­
c ie le  pracowników fizycznyrh  PP . W il- 
cr.v0.iri, Z. 7. Z. i p. Kuber­
ski. Po gorącem przemówieniu p. Ku-
" f s k ie g o  zebrani uchwalili jednogloś- 
n,e wziąć udział w wyborach wraz z 
r°dłinami.

*  *

Zebranie przedwyborcze pracowni- 
j '° ł '  baukes/ych odbyło się z udziałem 
kandydatów na posłów Prof. Pochmar- 
* 'e go  i mec. Dr. G rzybowskiego. Po 
*,r*,n 'ówieniach kandydatów zebrani 
®chw «lili wezwać wszystkich kolegów 

0 kremjalnego udziału w wyborach.* •
*

w « czwartek odbyło się pod prze- 
•dnictwem Prezesa  Wachowicza ze- 

/ • " ‘ cpracowników transportowych Z. 
" ,  zebranie przybyli W ieepre-
ydent Miasta D r. Radzyński, oraz 

ydaci na posłów Pro f. Pochmarski 
.* ^J°kat Dr. Grzybowski. P o  zagaje-

r" * « » a  Wachowicza, który goręeo 
w®*w* ' *®branyeh do wzięcia odziału 
j .^ k o r a c b ,  zabierali głos W ieeprezy- 
p | Radiyóski, Dr. Grzybowski j
: ?  '  Rocbmarski. Zebrani nchwalili 
: . 'Be.,"yś ln ie  rozwinąć wśród kolegów  
^ “ ^ '^ k łz ą  akcję zandziałem w wy-

*  *
D i  . , *

r . * “ le t  w czwartek odbyło się nie- 
>ernie liczne drugie skolei zebranie 

^•cew n ików  pocztowych w k tó r e *  
^ *ę o udział penad 1000 osób. Na ze- 

j le Pr l ybyli kandydaci na posłów 
• Starzak i dr. Grzybowski. Z eb ia- 

otłł°rzy ł Dyr. Pułk. Spett, poczem 
bou. i - .  ?? p‘ P 0 ,e * Starzak, Dr.jGrzy-
ręcemil ' i^r' ,Zak" Zebr,ni Pr*yiłl' 
ud.i i °k **slcsmi przemówienia i apel 
- T 1*1 w wyborach.

pod osłoną nocy zbiegii. Jedne­
go aresztanta zaraz pochwycono 
zaś dwóch dnia następnego. 
Czterech więźniów nie udało 
się schwytać.

W  lipcu ubiegłego roku roz­
bili w Krakowie na Błoniach 
namioty cyganie, do których 
zgłosił się ich ziomek W alenty 
Pawłowski i wmawiał w cygana 
Karola Pawłowskiego, że jest 
jego rodzonym bratem, przy- 
czern chciał by go przyjęli do 
swego grona.

Ponieważ Karol Pawłowski nie 
mógł sobie przypomnieć by 
miał brata a cała sprawa przed­
stawiała się podejrzanie, zawia-

Teatr m ie jsk i ,,Ich czworo” .

K I N A  .
Ad-ia : ,,„lskor‘ ‘ .
A ł ln a t t c  ..Roześmiane oczy".
A srn ll- . M .rzące usta" {
Bagatela ..Wesoła wdów ka" i rewja 
, Parada Gwiazd' .
Prom ień : ,,Don Juan" i ,,Książę A l - 
kadji".

domiono o wszystkiem w ładze ,: Sionko : Antek policmajster", 
które po przeprowadzonych do ! ^ ‘ ..('Pat ; P«t«choa jako jatzba-
chodzeniach doszły do wniosku j Satok^ „Kapitan borell i syn".
że Walentym Pawłowskim je s t ! Ucłpcb* Mała mateczka".
nie kto inny, ja k zbiegły cygan- j Wanda ; „Marzące usta".
bandyta Józef Cyryło. ^

Cyryło z początku wypierał; IN L S tC t f©
się by tak się nazywał, jednaki . _

, t  J  , Kraków G. 12.03 Transm. z Warsz.
skonfrontowano go z pochwy-j 13 30 Poludniowy ^ „cert popularny
conymi bandytami, którzy go 
rozpoznali.

W czoraj odpowiadał przed 
sędzią dr. Kronenbergiem , w 
sądzie okręgowo karnym w K ia- 
kowie, który wym ierzył mu ka­
rę 15 m iesięcznego więzienia.

Oskarżenie popierał prok. dr. 
Jarosiński.

Uczeń oskalpowany w Podgórzu
W czoraj o godzin ie 8-mej ra­

no zdarzyła się na ul. W ie lic ­
kiej w Podgórzu wstrząsająca 
katastrofa. O to  jadące tą ulicą

już poza rogatką auto Nr. Kr. wie po stronie prawej został 
98231 najechało na 13-letniego przewieziony na stację Pogoto- 
Władysława M a z u r a .  Mazur, któ- wia Ratunkowego, gdzie go o- 
ry doznał zdarcia skóry nagło- patrzono.

Echa nadużyć urzędników Ubezpieczalni w Krakowie
Ostatni etap toczącej się przed 

sądem karnym w Krakowie ro z ­
prawy przeciwko b. funkcjonar­
iuszom Ubezpieczalni Społecz­
nej w Krakowie, a to przeciw 
ref. spraw samochodowych Jó 
zefowi Aleksandrowi Pawluśkie­
wiczowi, kierownikowi tegoż 
działu Karolowi Sapeckiemu i 
starszemu szoferowi Janowi Ur­
bańskiemu, którzy dopuścić się 
mieli nadużyć polegających nie- 
tylko na zakupnie starych mało 
lub nic nie wartających aut i 
motocykli, lecz również na bra­
niu prowizji od dostawców i w y­
stawianiu fikcyjnych rachunków 
odbędzie się w dniu 11 w rześ­
nia br.

Rozprawa w toku której prze­
słuchani zostali b. inspektor 
krak Ubezpieczalni p. Hardt, a 
nadto wśród licznych świadków 
także b. dyrektor te j Ubezpie­
czalni Kolkiew icz, obfitowała w 
liczne bardzo wesołe epizody.

osk. Pawluśkiewicz przy współ 
udziale osk. Sapeckiego kupił 
stary bezwartościowy motocykl, 
który przywieziony został do 
Ubezpieczalni na wozie, gdyż 
nie znajdował się na ch jdze, że 
dokupiono jeszcze do niego przy- 
czepkę, która następnie została 
do tegoż motocyklu zmontowa­
ną, przyczem motocykl ten wraz 
z przyczepką musiano pchać, 
bo o uruchomieniu motocyklu 
oznaczonego marką „trup” mo­
wy nie było. Ten to wyścigowy 
motocykl jeszcze do dnia dzi­
siejszego zdobi p*rk automobi­
lowy Ubezpieczalni Społecznej.

Również i nie bez humoru 
tak często towarzyszącem spra­
wom Ubezpieczalni Społecznej 
przedstawione były sprawy na­
bycia z demobilu auta firmy 
„F iat“ , za które przed sądem 
wojskowym odpowiadał swego 
czasu sierżant Franciszek Topor- 
czyk, sprawy zużywania benzyny

W  szczególności okazało się, iż i je j sytemu oszczędzania tak,

iż wynik rozprawy tej w dniu 
11 bm. kiedy to po przeprowa­
dzeniu jeszcze dalszych dowo­
dów zapaść ma wyrok, budź' 
wielkie zainteresowanie.

Jeżeli się doda do tego, iż 
kupna te kryte były rachunkami 
fikcyjnemi, opiewającemi na czę­
ści składowe automobilu, że 
podpisujący te rachunki jeden 
z oskarżonych n*e miał pojęcia 
jak się te części nazywają w zglę­
dnie wyglądają, że cenę nieje­
dnokrotnie oznaczano nie widząc 
danej rzeczy, to obraz gospodaki 
Ub*zp. Społecznej w tym bodaj 
dziale — był nietyle wesoły, jak 
raczej smutny i wymagał refor­
macji.

W yrok Sądu zdecyduje kto 
właściwie winę tu ponosi i po­
nosił; oskarżeni czy też jeszcze 
inne czynniki.

Trybunałowi przewodniczy s.o. 
dr. Solecki. Oskarża prokurator 
Dr. Szewczyk, bronią adwokat 
Dr. Schoenwetter, Dr. Heli.

16 Transm. z W a rs i. 17.50 Transm. z 
Poznania 18.30 Z życia literacko-kultu­
ralnego 18.45 Recital fortepianowy 
19 Recytacje poezji 19.35 Wiadomości 
sportowe 23.30 Godzina życzeń.

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Baumioger-Straucliea Ida D ietla 

60. Dr. Cwikiióski A lfred  A j. Kraszew­
skiego 12. Dr. Walewski Stanisław 
Łobzowska 27.

Z Teatru im. J. Słowackiego

Dziś w sobotą ,,lch czw oro", sztuka 
G. Zapolskiej w opracowaniu sceniez- 
iiam re i. J Karbow skiego w premjo- 
wej obsadzie.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b r o s z u r y ,  
czasopisma —  wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j

Drnkamia Monopol
K R A K Ó W ,  UL. NA GRÓDKU L. 2 

Telefon  Nr. 173-02.

Krwawa bójka 
w Prokocimia

Dnia 28 kwietnia br. w Pro- 
eimiu przechodził przez ulicę 
Ruasek Franciszek, który na­
potkał idących ulicą mieszkań­
ców Prokocimia Mieczysława 
Piotrkowskiego, palacza ko lejo­
wego, Franciszka Przędzika i 
Stefana Przędzika. Wszyscy 
trzej pobili Russka bez jakiego

Trup z odciętą ręką  
na forze kolejowym
Petrol policyjny w Będzinie 

przechodząc torem kolejowym, 
natknął się na jakiś ciemny 
przedmiot, który okazał się tru­
pem mężczyzny.

Na głow ie trupa widać było 
dużą krwawiącą ranę, a jedna 
ręka była zupełnie odcięta. 

Stwierdzono, że jest to Fran-
kolwiek powodu, skutkiem cze- ciszek Kępińsńki, dozorca. Nie

ulegało najmniejszej wątpliwości 
że popełnił on Samobójstwo rzu­
cając się pod pociąg.

Howa atera skarbowa
Na Śląsk u wykryto nową wiel- 

KĄ aferę skarbową, w której za- 
mieszanych jest 9 urzędników 
skarbowych. Brali oni łapówki 
°d  właściciela biura podatkowe­
go Richtera, w zamian za co 
czynili mu różne ułatwienia.

Richter sprzeniew ierzył klien­
tom jego biura przeszło 15.000 zł.

W  aferę zamieszani są także 
b. urzędnicy skarbowi: Matyka 
i Sobota.

go Russek przeleżał chory prze 
szło miesiąc.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Traczewski, oskarżał prok. 
Dulęba, bronił adw. dr. Waren- 
haupt.

Ponowny zatarg kelnerów  
z właścicielem kawiarni 

„Esplanada”
Jak się dowiadujemy właści­

ciel kawiarni „Esplanada“  p. 
W ołkowski po ostatnim strejku 
kelnerów, w dalszym ciągu nie 
wywiązuje się z przyjętej nmo- 
wy. W czoraj nastąpił ponowny 
zatarg kelnerów z p. W ołkow- 
skim. Kelnerzy oświadczyli, że 
o ile W ołkowski nie dotrzyma 
umowy, to w dniu dzisiejszym 
og łoszą strejk.

Samobójczy skok 
z Hl-go piętra
W  Orzechowie pod Wrześnią 

młoda dziewczyna, Pijacka, pc 
sprzeczce z koleżanką wysko­
czyła oknem z 111-go piętra i 
spadła na przechodzącego ulicą 
pewnego robotnika.

Robotnik u legł dotkliwemu 
poturbowaniu. Sama zaś Pijacka 
wyszła z opresji w zględnie cało.

Trzecią ofiarą tego wypadku 
był pewien robotnik, który w i­
dząc tę tragiczną scenę, przejął 
się tak dalece, że stracił przy­
tomność i zaniemówił.

Zmiany w ochronie 
lokatorów

Pojawiła się wiadomość o za* 
mierzonem częściowen, zniesieniu 
ustawy o ochronie lokatorów. 
Mianowicie z pod ochrony mia­
łyby być w yjęte mieszkania du­
że (luksusowe), względnie nawet 
mniejsze, ale zajmowane przez 
osoby, mające dochód, który 
pozwala na zamieszkanie w lo ­
kalu, nie podlegającym ochronie 
i ustawowemu czynszowi.

Równocześnie miałaby być 
uregulowana sprawa t. zw. mora- 
torjum mieszkaniowego dla bez­
robotnych, Obecnie nie płacą 
oni komornego i nie mogą być 
eksmitowani czyli że są częścio­
wo utrzymywaniu przez właści­
cieli domów.

W edług projektu ciężar ten 
byłby przerzucony na państwo i 
samorządy, które płaciłyby ko­
morne za bezrobotnych.

Nocny dyżur aptek

Apteka ped ZłotyipTyjrryaem  Szcze­
pańska 1, pod Aniołem  Stróżem K o­
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, N ieb ie ­
ska Starowiślna 77

Apteka Podgórska Rynek 9

Wstrząsający wypadek 
kaprala

Na poligonie artylerji w Rem­
bertowie zdarzył się wczoraj nie­
szczęśliwy wypadek.

Kapral rezerwy Jerzy Lalewicz 
z 32 dywizjonu artylerji w czasie 
ćwiczeń został przygnieciony 
przez konia. Kapral Lałewicz 
dozna) złamania prawej nogi i 
ugólnych obrażeń.

Rannego przewieziono do szpi­
tala.

S tn p j ijnik łleiilii
w  uprawie zam ordowania 

śp. G iarasewwny

Już tydzień dobiega od czaau 
popełnienia ohydnego mordu na 
14-letniej uczenicy śp. Giera- 
sówny, a bestjalski zbrodniarz 
w dalszym ciągu się ukrywa 
pomimo energicznego śledztwa 
ze strony władz bezpieczeństwa. 
Jednak najbliższe godziny mogą 
przynieść niespodzianki. Krążą 
pogłoski, że śp. Gierasówna po­
mimo swego młodocianego w ie­
ku, lubiła samorzutnie się prze­
chadzać i w tym celu bez opo­
wiedzenia wydalała się ze swego 
domu. W czoraj znowu ustalono, 
że w krytycznym dniu Giera- 
sównę widziano znacznie póź­
niej niż zeznał świadek już po­
przednio przesłuchiwany.

Publiczność krakowska {która 
wstrząśnięta została tym ohyd­
nym mordem z wieliciem napię­
ciem oczekuje wyniku śledztwa. 
Na ten temat krążą wprost fan­
tastyczne pogłoski.

Pewnem jest, że śledztwo w 
tej sprawie je łt  już na dobrej 
drodze i ohydny morderca w 
krótkim czasie znajdzie się w 
rękach władz bezpieczeństwa.

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
A lfre d  Kwiatkowski. 

Drukarnia M onopol, w Krakowie 
ul. Na Gródku 2. — Tel. 173-02.

dawniej mogłeś mówić: wybiorą posłów krakowskich, nawet jeśli zostanę w  domu. Dziś właśnie Twego głosn 
mogłoby zabraknąć do wymaganych dziesięciu tysięcy i mógłbyś stać się przyczyną utraty mandatu krake
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tiumaczy snyKrwawa walka tłumu zpoliciąwJelonkach
10 oskarżonych skazano na

W  kwietniu r. b. doszło w Je 
lenkach pod Warszawą do zaj* 
ścia początkowo dość błahego,
a później o tragicznych następ* 
stwach i w wyniku tego zasia* 
dło wczoraj na ławie oskarżo* 
nych 11 mieszkańców tej wsi, 
oskarżonych o udział w akcji 
przeciwko policji.

Niejaka Amelia Koch jechała 
na rowerze po chodniku. Po dro 
dze spotkała 3 podchmielonych 
mężczyzn, którzy zwrócili jej u* 
wagę, a następnie zrzucili z ro* 
weru. W  tym momencie nad* 
szedł post. Zientara i widząc 
szamotanie się kobiety z męż* 
czyznami, wezwał ich do zacho* 
wania spokoju. W  odpowiedzi 
padły wymysły, a następnie rę* 
Aczyny. Post. Zientara przy 

pomocy mieszkańców wsi za* 
trzymał napastników. Po drodze 
na posterunek dwaj z nich, jak 
się okazało, Franciszek W y* 
dryszko i Feliks Plencner, u* 
c ekli. W  pogoń za nimi udał 
się Zientara bryczką.

Uciekinierzy, widząc pogoń, 
Łatrzymali się i z groźnemi mi* 
ttiami odezwali się do post. Zien 
tary:

—  Tu będzie twoja mogiła 1
Posterunkowy, w ;dząc wy bit 

nie nieprzyjazne zamiary, dobył 
rewolweru 1 zranił W ydiyszkę 
w nogę.

Na krzyk rannego zbiegł się 
tłum ludzi, w którym przeważa* 
ła młodzież w wieku około 20 
.at. Zbiegów isko, widząc ranne* 
go W ydryszkę, który głośno o* 
skarżał post. Zientarę, zajęło 
wrogie stanowisko wobec poli* 
c i anta.

Posypały się obelgi. Ten i ów 
z tłumu zaczął podnosić do gó* 
ry zaciśnięte pięści.

Post. Zientara, zorjentowaw* 
szy się, że zajście może przybrać 
n.eobliczalne następstwa, wyco* 
fał się na posterunek, skąd we* 
zwał pomocy policyjnej z War*

O U R -

szawy i karetki pogotowia dla 
Wydryszki.

A  tymczasem tłum, złożony z 
150 osób, ruszył pod budynek 
posterunku, wznosząc gromkie 
okrzyki:

— Sm:erć Zientarze! Dawać 
go tu, to my się z nim rozpraw' 
my!

W  momencie, kiedy tłum wy 
łamywał siłą zabarykadowane 
dr zwj posterunku, samochoda* 
mi nadjechała rezerwa policji z 
Warszawy, z nadkom Fuchsem

więzienie
na czele. Zajśue zlikw dewano. 
Przystąpiono do aresztowania 
najwięcej czynnych w występ* 
nem zbiegowisku.

W szyscy oni w liczbie 11 od* 
powiadali wczoraj przed Sądem 
Okręgowymi Po kilkugodzin* 
nej rozprawie sędzia Dąbrowo 
wydał wyrok skazujący 10 o* 
skarżonych z, Wydryszką na 
czele po 8 miesięcy wię- ienia, za 
wieszając wykonanie kary.

Jednego oskarżonego Sąd u* 
niewinnił.
w m am m m m m m m m m m m m m m

Janusz K n td t
„ i Ł " :  Poprawi się Pani sytuacja

materialna. Czeka zła wiadomość i 
plotki. Zamąż Pani wyjdzie za czło* 
w.tka bardzo dobrego, młodszego ocl 
siebie o parę lat. Proszę postępować 
oględniej, a liczba Pani wrogów bę» 
dzie topnieć, jak śnieg.

„Zygzak 124“ : Takie sny, jak Pan 
miewa miewają ludzie nieprzeciętnie 
zdolni. Czy aby Pan tych zdolności— 
Bożego daru nie zabija w sobie nie* 
odpowiedniem, lekkomyślnem postę* 
powaniem? Czy istotnie ma Pan ta* 
kie zamiłowanie chemji? Ja wyczu* 
wam zdolności do muzyki i literatury 
Jest Pan energiczny i ambitny, ale po* 
cóż budować zamki na lodzie? Patrzy 
Pan w przyszłość różowo. A le stano* 
wczo pozbyć się swej lekkomyślno* 
ści i być bardziej oszczędnym. Wię*

I n ż y n i e r  z d r a d z a ł  ż o n e
i namawiał świadków do fałszywych zeznań

Inż. Edmund L. wraz z żoną jpodynią w jego domu. Zobo- 
swą, Grażyną, spędzali lato w wiązał się również wychowywać
willi swej w Zakopanem. Pan 
L., powodowana załatwieniem 
kilku ważnych spraw, wyjecha* 
ła do Warszawy.

Korzystając z nieobecności żo 
ny, p. L. zupełnie jawnie spro* 
wadzał do swej willi przyjaciół* 
kę, p. Cz. i czuła para kochan* 
ków spędzała bezsenne noce w 
łożu małżeńskiem p. L. A le  o 
wszystkiem dowiedziała się po 
przyjeździe do Zakopanego p. 
Grażyna L. Uczyniwszy kochii 
wemu małżonkowi scenę, głoś* 
ną w całem Zakopanem, pani L. 
spakowała bagaże i powróciła 
do Warszawy. Wkrótce też p. 
L. wniosła przeciwko mężowi 
sprawę o alimenty, motywując 
opuszczenie domu męża jego 
zdradą.

W  charakterze świadka Sąd 
Okręgowy przesłuchał służącą 
pp. L., Janinę Jankowską, któ* 
ra pod przysięgą zeznała, iż p. 
Cz. nie zna, nie słyszała jej naz* 
wiska nawet, ani też nie przygo 
towywała dla niej łóżka w sy* 
pialni swego chlebodawcy. By* 
ło to jawnie sprzeczne z rzeczy* 
wistością i złożonemi przez p. 
Grażynę dowodami. Jankowską 
pociągnięto do odpowiedzialno 
ści za fałszywe zeznania.

Na rozprawie w Sądzie Okrę* 
gowym oskarżona Jankowska 
przyznała się do winy.

Zeznała, iż do fałszywych ze* 
znań nakłonił ją inż. L., obiecu* 
jąc, że dożywotnio będzie go*

i kształcić jej syna. Jankowską 
skazano na dwa miesiące aresz* 
tu z zawieszeniem.

Niezależnie od tego prokura* 
tor pociągnął inż. L. do odpo* 
wiedzialności za nakłanianie do 
fałszywych zeznań.

Rozprawa odbyła się wczoraj 
w Sądzie Okręgowym. Inż. L.

wypierał się winy, twierdząc, iż 
nic nie obiecywał Jankowskie] 

nie rozmawiał z nią na temat 
jej zeznań w procesie z żoną.

Jankowska znowu była bada 
na w charakterze świadka. Po* 
wtórzyła swe zeznania ze spra* 
wy o krzywoprzysięstwo.

Obrońca L., adw. Mieczysław 
Goldstein dowodził niewinno* 
ści oskarżonego.

h ie
Ze u t a  kobiety na dokuczliwym sasiedzie

Między Walentyną Wojnar- 
ską a Szczepanem Ziółkow­
skim, mieszkańcami jednej z 
wsi pod Płockiem, od szeregu 
lat stosunki były naprężone. 
Na tle sąsiedzkich sporów o 
grunt, czy też wypas bydła do 
chodziło niejednokrotnie do a- 
wantur..

Wojnarska nawet uzbroi­
ła się w rewolwer, z którym 
się nie rozstawała, i tak uzbro­
jona strzegła swej miedzy gra­
nicznej.

Na wiosnę tego roku pomię­
dzy córką Wojnarskiej, a do­
kuczliwym sąsiadem doszło do 
kłótni na polu. Córka Wojnar­
skiej była w ciąży i już bli­
ska rozwiązania.

Moment kłótni zauważyła 
Wojnarska i obawiając się, 
że Ziółkowski zrobi krzywdę 
brzemiennej, podskoczyła do

Ziółkowskiego i strzeliła mu w 
igłowę. Kula przebiła policzek 
i wyszła na zewnątrz. Dzięki 
natychmiastowej pomocy lekar 
skiej, Ziółkowski pozostał przy 
życiu, ma on jednak zeszpecona 
do niemożliwości twarz.

Wojnarską aresztowano i
za usiłowanie zabójstwa Sąd 
Okręgowy w Płocku skazał ja 
na 5 iat więzienia. Od tego wy­
roku odwołała się skazana i 
sprawa wczoraj znalazła się na 
wokandzie Sądu Apelacyjnego, 
gdzie obronę wnosił adw. Szur- 
iej. Obrona wywodziła, że czy-, 
nu dopuściła s’ę Wojnarska w 
stanie silnego wzruszenia psy­
chicznego i obawy o zdrowie 
córk' oraz jej płód. Sąd Apela­
cyjny uchylił wyrok pierwszej 
instancji i skazał Wojnarska 
na rok więzienia, z zaliczeniem 
całkowitem dotychczasowego 
aresztu zapobiegawczego.

D AN IEL BACHRACH

Siadami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego

Na tropie fałszerzy czeków
I i i .

W raz z komisarzem Ltlne- 
mannem udałem się do więzie­
nia, w którem przebywał Hor- 
wath.

Nietrudno wyobrazić sobie 
moje zdumienie, gdy w celi wię 
ziennej ujrzałem eleganckiego 
mężczyznę lat około 35, w jed­
wabnej pyjamie, z cygarem w 
ustach. Komisarz Lunemann 
przedstawił mnie Horwathowj 
mówiąc, że chcę się z nim poz 
nać i porozmawiać. Horwath 
wskazał mi uprzejmym gestem 
miejsce na łóżku i zapytał 
swobodnie:

—  Czort: mogę Panu służyć?
Przystąpiłem odrazu do rze 

czy  i pokazując mu przywie­
zione z Pragi fotografię, zapy 
[UflOUi

—  Czy zna Pan kogeś z tej 
grupy?

Przyglądał się uważnie wszy­
stkim fotografiom i aczkolwiek 
wiedzieliśmy, że ich wszyst­
kich zna, gdyż byli to członko­
wie jego szajki, odpowiedział 
przecząco. Dopiero na widok 
fotografii Jarinayu uśmiech­
nął sie zagadkowo ' rzekł:

—  Ach, to ten hultaj Robbi. 
Czy wiecie Panowie, jakiego 
mi spłatał figla? Po zwolnie­
niu go z więzienia w Genui, 
ten łotr poszedł do hotelu, 
gdzie mieszkaliśmy razem, za­
brał moje dwa kufry z gardero 
bą i biżuterią i ulotnił się.

—  W  takim razie ma Pan, 
Panie Horwath, doskonalą spo 
sobność do zemsty. Proszę 
nam powiedzieć, gdzie go mo­

żemy znaleźć? Zapewniam Pa­
na, że informacje Pańskie za­
chowamy w sekrecie

—  Proszę się nie trudzić da­
remnie, Panie Komisarzu, 
gdyż ja i tak nic nie powiem, 
chociaż byłbym zadowolony, 
gdyby go Pan złapał.

— A le  przecież...
— Z  zasady nie „wsypuję“ 

nikogo — przerwał mi.
N ie pozostało nam nic inne* 

go, jak pożegnać Horwatha.
— Jest jeszcze iedna możli* 

wość — dodał komisarz Liine* 
man, gdy znaleźliśmy się w je* 
go gabinecie.

— W  W iedmu mieszka ko* 
chanka Horwatha, M izzi Hop* 
pe — tancerka kabaretowa. O* 
becnie występuje ona w kabare 
cie „Blaue Maus“ . Może pan się 
coś od niej dowie.

— Jako urzędnik policyjny 
nic od niej się nje dowiem, szko 
da nawet mego zachodu. A le 
mam myśl. O ileby mi kolega 
mógł wydać urzędowe zaświad* 
czenie na nazwisko Dawid Ro* 
zencweig * Ruszyński (był to 
znany w Polsce aferzysta), że 
.po 14 dnjach zostałem zwolnio* 
Iny z więzienia, to wtedy może*

by mi się udało zdobyć jej zau* 
fanie.

— Zrobię to dla W as — za* 
kończył uczynny komisarz Lii* 
neinann i już w kilka chwil póz 
niej opuściłem Prezydium Poli* 
cji z owem zaświadczeniem.

Tegoż wieczora opuściłem 
Berlin i już na drugi dzień rano 
znalazłem się w Wiedniu. Od* 
szukałem mieszkanie panny 
Hoppe, przedstawiłem się jako 
Ruszyński, i oddałem ukłony 
od Horwatha z Berlina.

Panni M izzi spojrzała na 
mnie podejrzliwie, wobec czego 
przedłożyłem jej zręcznie urzę* 
dowe zaświadczenie, mówiąc, ie 
razem z H orwathem siedziałem 
14 dni w jednej celi i że dowie* 
Jziawszy sie ode mnie, iż po 
zwolnieniu jadę do Wiednia dał 
mi jej adres prosząc, bym ją od 
wiedzfc

— Jakże mu się powodzi? — 
zapytała Mizzi.

— Hm, jeśli chodzi o ścisłość, 
to nieszczególnie. Został zupeł* 
nie bez bielizny i przed zwolnię 
niem zostawiłem mu 100 marek. 
Zresztą, czy wie Fani o tern, że 
Jarinay zabrał mu w Genui dwa 
kufry z garaeroba i bielizn???.

cej cierpliwości, powoli na wszystko 
przyjdzie kolej. W wysokim stopniu 
indywidualista. Ma Pan więcej szczę* 
ścia w życiu, nifli inni. Obietnic na* 
leży dotrzymywać. Maniery i wymo* 
wa świetne. Powodzenie u kobiet. 
Strzec się proszę pożarów. Będzie 
Pan miał poważne przeszkody w stud 
jach, ale radzę wytrwać za wszelką 
cenę. Posadę Pan otrzyma w przysz* 
lym roku i wtedy dopiero radzę wziąć 
ślub z obecną swą Damą serca. Tylko 
ostrzegam przed rozczarowaniem. Wa 
żne wydarzenia w Pańskiem życiu to 
rok 1941. W  przyszłości wysokie sta­
nowisko i zaszczyty.

Uścisk dioni ślę.-
„Stała Czytelniczka Ost. W?ad.“ fi. 

L.): Odpowiedź listowna wysiana.
Czeka Panią w życiu jeszcze duce 
szczęścia. Wiem, że jedna osoba 
truwa Pani życie, ale to nie będzie 
już długo trwało. Pragnienia się speł* 
nią, tylko trzeba będzie jeszcze prze* 
trwać jedno poważne niepowodzenie.

„Z. J.“ : Dowie się Pani o narodzi* 
nach dziewczynki. Ostrzegam przed 
grożącem niebezpieczeństwem, w 
związku ze zdrowiem. Pogorszenie się 
sytuacji materjalnej. Czeka upokorzę* 
nie.

Poważne troski. Zamierzony plan 
nie uda się. Więcej skromności w iy » 
ciu. Życzliwe przyjęcie. Ogólna sytu* 
acja życiowa pupsawi się.

„Halszkf": Zmiana sytuacji ma*
terjalnej na lepsze. Szczęście w miło* 
ści. Dobre stosunki nawiąże Pani.

„Sonia z Pragi: Czekają dość
poważne przeciwności do zwalczenia, 
a w związku z tem wydatki pieniężne.

W  związku z zamieizonym planem 
czeka daremny trud. Osiągnie Pani po 
ważne korzyści. Spory i nieprzyjem* 
ności. Znajomy z Panią się nie oże* 
ni.

„E. Z. z Górczewskiej“ : Trze*
ba sie wyzbyć len;stwa. Wkrótce wy] 
dzie Pani zamąż. Czekają różne spo* 
ry.

„P. Wacław Z.“  (Tarczyn): Sen 
musi być dłuższy 1 bai dziej szczegóło* 
wo opisany, wówczas będę mógł coś 
zeń powiedzieć.

„Marja“ : Pragnienia Pani spełnią
się. Wyjdzie Pani zamąż za czlowie* 
ka, który zapewni Pani całkowicie byt. 
Znajomy Pani jest złym człowiekiem 
i dlatego proszę się nie starać nawet 
z nim przeprosić. Zaradził Panią nie* 
jednokrotnie, a Pani mu wierzyła. O* 
strzep-am przed nim i zabraniam wv< 
chodzić za niego zamąż.

Ostatni tydzieril Ostatni ty d zie ń !

„P R ZY G O D A  
W  G R A N D -H 0 T IIU “

Urocza operetka Abrahama 
Wkrótce największy suKces 

Wiednia 1 Paryża

Kawiarenka Benatzky’ego

Z esp ó ł  gwlazdl

Znakom ita  reżyser ja l

W ie lk ie  balety

— Słyszałam o tem...
Zauważyłem, że M izzi nabra

ła do mnie zaufania, przeto kon 
tynuo wałem:

— Prosd mnie Horwath, by 
się Pani koniecznie dowiedzia* 
la, gdzie się ooecnie znajduje 
Jarinay i bym za wszelką cenę 
postarał się odebrać jego rze* 
czy.

— N ie wiem gdzie on obecnie 
jest, ale postaram się dowie* 
dzieć. M.0że Pan dziś wieczorem 
o ll*e j przyjdzie do kabaretu 
„Blaue Maus“ na Kae-tnerstras 
se może mi się uda.

Już o 10*ej byłem w umówio 
nem miejscu. Z  zainteresowa* 
niem obserwowałem nocne ży* 
cie powojennego Wiednia, sto* 
licy potężnego niegdyś państwa. 
Znikł szeroki gest i „Gemiitlich 
keit“ przedwojennego wiedeń* 
czyka, a zapanował wszechwład 
ny „wielki cham“ powojennej 
plutokracji.

Po skończonym występie po* 
deszła do mego stolika pan ni 
Mizzi.

— Dowiedziałam się już — 
rzekła, zająwszy miejsce przv 
moim stoliku.
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OWOC GRZ CHU
Tragiczne dzieje, które wstrząsnęły całym światem

Rym kiew icz odezwał się do Ireay drżącym 
głosem:

—  Kozu “9iem doskonale, i*  p t i,* t l {  śpie­
wy... A le... niech się pan nie obawia. Będzie pa- 
oi pomszczona... M oże mi pani udzieHC zwłoki do
wieczora?

—  A  poco? Z  jak oj racji?
—  Słyszała pani 6ama przed chwilą, że ten 

gospodarz prosił mnie bardzo, abym udał się ko­
niecznie do wyw parobka. S łyszął* pani' równ>eż, 
że umiłowałem się z tego wykręeić, ale gmpodaro 
usiliiie nalegał. Jego parobka ugryzł giez koński 
1 chce teraz widocznie, aby mu lekarz potwierdził,

czynił wszystko możliwe, aby ratować swego 
parobka.

—  Owszem, wiem wszystko...
— W ięc niechże mi pani pozwoli przedtem 

udee się do tego parobka. M oże doprawdy uda 
^ni się jeszcze go uratować? A le  tak, czy inaczej, 
la... umrę' Niech pani powróć dziś wieczorem...

—  W iecaaiem ) No— juech będzie... ale to już 
termin najzupełniej ostctecsny.

Fo rzekłszy, odeszła...
Rym kiewicz podążał za nią wzroiderr.... V/koń- 

rzekł:
— A  to zawzięta kobieta, no!.. A le  ma słusz* 

•ość... Ja doprawdy nie zasługuję ani na litość, 
mi na przebaczenie...

Zaw ołał Brodzika. Gdy 6ię zjawił, roz­
kazał mu:

—  Zaprzęgaj do powozu. Pojadziesz ze mną.
—  Słucham pana...
Po cięciu minutach jqż byli w  drodze.
Była druga po południu i golące pm m wsje 

•łońca spalały drogę wiejską, na której koła po­
wozu wznosiły tumany kurzu.

Rym kiewicz pomyślał:
—  Oto moja ostatnia wizyta lekarska i ostat­

nia podróż •••
T o  też Spoglądał łapczyw ie na wszystko do­

okoła, wchłaniając łakosni© wzrokiem, już jakby 
gasnącym. M ial wzrok jakby bardzYj, niż kiedy­
kolwiek przer ikliwy.

W  rae^-łaeh na j . rdziaj, zdawałoby s*ę, co

dziennych dostrzegał nagle moc niezwykłości, któ. 
r< dawniej nie rzucały mu się w  oczy.

Przybierało to rozmiary ogromne, wręcz nie­
oczekiwane.

W szystko dookoła żyło, tryskało życiem... 
Nawet d^'k. 5 krzewy w rowach przydrożnych... 
Nawet kwiaty na polanach leśnych...

N ie mówiąc już o strzelistych kłosach zboi a, 
Szumiących, jak złote morze, zapowiadających obfi­
ty, życiodajny plon...

Wszystko to jeszcze bardziej zasmucało go» 
napełniając świadomością, że wśiód tego rozkwitu 
życia —  on będzie musiał iść w objęcia śmierci.

Mimowoli wypowiedział głośno swoją myśl:
—  Słońce... jaka to piękna rzecz!.. Jak cudnie 

świeci, jak miło przygrzewa..
Brodzik ocknął się z zamyślenia i myśląc, że 

doktór mówi do niego i trzeba na tc coś odpo­
wiedzieć, przyświadczył:

—  Tuk jest, panie doktorce... przygrzewa...
Rym^i»witz uśmiechną! się rnwnnwołiw,
O, nie... tak wcale nie było... Słońce go wca­

le nie rozgrzewało,.. Wstrząsały nim d." szcza.
W tułił się w kąt powozu, jakby go to miało 

uchronić od chłodu. Nawet teraz żałował, że nie 
zaorał pledu. Byłby nim sobie okrył nogi.

Wreszci.: zajechali przed chatę owego gospo­
darza, który był u Rymkiewicza. Czekał już na 
doktorą u progu.

Rymkiewicz wyskoczył z 30'
Gospodarz aąprowąaził doktorą do 6tajai...
Tam, w głębi, na barłogu leżał nieruchomo 

chory.
Gospodarz przygadywał:
—- Z.le z nim, panie doktorze, bardzo źle... 

ledwo zipie...
Ponieważ w stajni było f ardzo ciemno i za­

duch nie do wytrzymania, Rymkiewicz kazał ot-, 
warzyć bramę, wiodącą na podwórze i górny ot­
wór, wychodzący na sad.

W  ten sposób *ro1 'ł  6ię p *w :-.n pr»ecii»g- 
kŁóry nieco odśw ierzył stężone powietrze stajni

Chory miał oczy zamknięte, oddech krótki 
bolesny, trudny.

Rymkiewicz wziął jego rękę w kostce i na 
macał puls. Był słaby i mocno przyśpieszony. 
Skóra była całkowicie wyschnięta. Wreszcie za 
pytał:

—  Czy chory domaga się pić?
—  O, tak i to nawet bardzo często... do dziś. 

Od rana dzisiejszego leży tak, jak go pan doktói 
widzi, nawet słówka nie pisnął dziś jeszcze.

—  Za późno wezwaliście mnie, mój gospo 
darz u.

—  Proszę pana doktora, nie wiedzieliśmy, że 
aż tak go weźmie. Czyżby to rzeczywiście było 
takie groźne?

—  O tyle, że biedny chory nawet do nocy 
już nie dociągnie. Całe Szczęście dla niego, że za- 
pad i w letarg, z którego już się nie przebudzi 
Tak przynajmniej nie będzie już cierpiał.

Rym kiewicz odsłonił ciało chorego i znów 
zapytał:

—- Gdzie go tak ukąsiło?
—  W  szyję.
Rzeczyw iście teraz dopiero Rymkiewicz doj 

rzał na szyi chłopa ogromny wrzód czerwony, 
u wierzchu zaś zc zcn ia ły  i 6inawy.

Jeden rzut oka wyjaśnił Rym kiewiczowi, że 
już gangrena się wdała. Chory był bezpowrotnie 
stracony.

Gospodarz podrapał się w głowę i zapytał 
nieśmiało:

—  A  możeby mu przeciąć ten wrzód?
Rym kiewicz odparł:
«■» Raco mu robić ból niepotrzebnie? Gdyby 

zakażenie było umiejscowione to co innego. A le  
tu już jad rozszedł się po całem ciele. Z  pewnoś­
cią już płynie we krwi. W czoraj jeszcze możeby 
można było po przecięciu wrzodu umiejscowić za­
każenie...

—  A  możeby pan doktór jednak zechciał 
spróbować? —  prosił gospodarz.

Dalsza ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą d: .eje straszliwej tajemnicy

Podczas gdy Janina snuł* ~»y4M samobójcze,
l®dnocześńie w  V  arszawie zapadło postanowienie 
w sprawie Lareckiego.

U jęcie prawnicze Ryszarda przemówiło do 
Przekonania sądu. Pcstinow ionc przeprowadzić 
'Prawę o przywrócenie czci Lareckiemu jedynie na 
Podstawie zeznań świadków.

Ryszard tak 6prawę postawił, że o swej r-at- 
Ce nic nie wspominał.
, Konieczność zawezwania jej nastąpiłaby wte­

dy jedynie, gdyby to w jakiś sposób wyniknęło 
z Przebiegu sprawy.

Największe prawdopodobieństwo bylj, że Lu- 
yn zechce wplątać panią Czarnomską do sprawy.

O  to najwięcej niepokoił się Ryszard, nie 
j e d z ą c  c chaniebnym pakcie matki z Lutyneri. 

o wtedy, gdyby to wyszło na jaw, Zosia byłaby
dla niego 6tracona raz na zawsze...

Tak  zaś, wciąż jeszcze nie opuszczała go na-
3zieja...

Nastąpił wreszcie ów  dzień decydując: ... 
szyscy zainteresowani zjechali do WarsZa- 

Vy- Frzedewszystkiem  Lare*k» Z Urnaia- 
, Ale i pani Janina me wytrzym ała w Miesi:- 

^ ?oć  wiec*z i* ł *  syna, i *  najprawdo­
podobniej nie będzie tam potrzebna, chciała przy- 
najmniej znać przebieg sprawy i dlatego przyje­
chała do W arszaw y i nawet poszła ze wszystkimi 
do .sądu, oczekując wyniku w  kuluarach i dopytu­
j e  się szczegółowo o każdy drobiazg.
^  Badanie świadków trwało bardzo długo. 
• szystkich wzywano pojedynczo.

Najpierw, oczywiście, Lńreckiego. Wyjaśnił 
'* « ^ zcze szczegółowo wsąyrtko, co wiedział.

Na napytanie, dlaczero nie ujawnił nazwiska

osoby, od któraj otrzymał pi-niądaa. kttal byłj
u niego znalezione, powiedział:

— N ie mogłem przypuszczać, aby Lutyn mógł 
być zabójcą. Pamiętałem dobrze, z<« grał zę mną 
wtedy W karty, ale uie przypominałem sebię jego 
nazwiska, bo do klubu został przyjęty stosunkowo 
niedawno. Zresztą, graczy było wtedy prąąciąi 
wielu. Kogo pamiętałem, ego przytoczjtfem ju i 
w tedy sędziemu śl -dczemu. Oczywiście, So wszyscy 
byli ponad wszelkie podejrzenia. Gdybym był w y­
mienił nazwisko Lutypa, możeby władze śledcze 
zainteresowały się nim i w padły na trop wła­
ściwy.

—  Tak, ale to wszystko nam j-rzcze nie tłu- 
maczy, ' dlaczego pan tak usilnie ukrywał nazwi­
sko osoby, od której pe przypuszczał, żp, te pie­
niądze pochodzą? —  -apytał przewodniczący 
6ądu.

Ryszard w ytężył słuch, bo teraz mogły paść 
słowa bardzo decydujące.

Larecki postawił sprr.wę wszakże bardzo 
zręcznie. Odrzekł bowiem:

—  Zapominając o Lutynie, miałem na ir ; ’ śl i 
jeszcze pewną osobę, od której otrzymałem sumę 
pieniędzy. Nazwiska lego v.$zal:ze n b  mogłem 
w vm bn ić .

—  A le i  dlaczego właśnie?
— Ponieważ była to kobieta...
Ryszard drgnął... O Boże, co teraz będzie?
—  W ięc cóż z tego —■ zapytał przewodni­

czący.
—  T a  kobieta... ta pani... była mężatką...
—  Rozumiem... Czy pan uważa, że ta sprawa 

jest bardzo dyskretna?...
—  Niekoniecznie. Mogę panom to wyjaśnić —  

rzekł z całym spokojem Larecki

i ż  podskoczył na krześle i zamarł 
w ątrasLliwem oczekiwaniu.

—  Otoż sprawa tak 6ię miała, panie prezesie. 
T e j ptinb. mężatce wyświadczyłem  kiedyś dużą 
prz-sługę, pożyczając jej poważniejszą sumę pie« 
piędzy, lóra jej była potrzebna na zapłacenie 
długów osobistych... Niestety, zdarza się, że nie­
które panie zaciągają niepotrzebnie pewne zobo­
wiązania, mąż potem odmawiu zapłaty i bywa 
niedobrze... Z i wyświadczoną mi przysługę owa 
pani postanowiła po latach odwdzięczyć mi się. 
W iedząc, że ,:estcm w  ciężkich tarapatach finan­
sowych, grożących mi bankructwem, przysłała mi 
zwrot całego długu...

—  Czy pan tego nie m 'g ł  już wówczas po 
w iedzieć sądowi?

—  Nie, nie mogłem, bo przecież żądanoby 
odemnie wymienienia nazwiska. Jak już rzekłem, 
ta pani była  mężatką. Zaczęłyby się dociekania, 
jak" n cudem owe pani, przez wszystkich s z a n o ­

wana mężatka, dała mi te pieniądze. Powiedpmy, 
źe pow iedziałbym , że to zwrot ■ mgu. A&tedy -za­
częłyby cię badania, dlaczego -byczyłem. 1 o
wszystko nogłńby poważnie ić na szwank
jej opinję. T ego  nic chciałem..

—  1 dlatego w olał pan iść na śmierć, na
tąkic niebezpieczeństwa?

—  Przypuszczam, że Każdy człowiek honori. 
postąpiłby tak samo na mojem miejscu Zresztą, 
przecież ta pani, gdyby chciała, aby było inaczej] 
mogłaby przecież sama się zgłosić Jo sądu... i na­
wet drżałem na myśl, że tak będzie.

r—. D laczego pan drżał na myśl o tern? Prze­
cież toby pana uratowało? —  zapytał przewodni­
czący i tern wprowadził Lareckiego w wielkie za­
kłopotanie, a Ryszarda przeiaził straszliwie.

Dalszr ciąg iutro.
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OBŁĘDNA MIŁOSC
Kto przemierzył >. zdłuż najbardziej malowni­

cze zakątki naszych kresów wschodnich, musiał 
natknąć si« na Forowce... Niesposób nie dostrzec tej 
wspaniałej posiadłości magnackiej, bo z oddali w i­
dać strzelające w niebo w ieżyce starego wiekowe­
go zamku, niegdyś dumnej ostoi polskich rubieży 
przed zachłannym sąsiadem ze wschodu, a i przed 
jeszcze groźniejszym najazdem tatarskim...

Ostatnie pokolenia możnych panów, hrab»nw 
Forowskich, ścigał los nieubłagany. O jciec i dzia­
dek obecnego pana na Forowcach —  hrabiego K a­
zimierza — wyzionęli ducha w wyniku trat 'cznych 
wypadków .. udzie już zaczęli wygadywać, że to 
jakiś bicz Boży... że przekleństwo zaciążyło nad 
rodem...

N ic dziwnego, że i hrabia Kazimierz czuł się 
niesamowicie... Może właśnie dlatego, mejąc zale­
dwie 20 lat, zniknął z Forowiec i długie lata nie 
dawał znaku życia o sobie. Zostawił, coprawda, 
zarządzającego, k.óremu kazał gromadzić dochody 
i przysyłać w miarę potrzeby. Zarządzający skrzęt­
nie te dochody zbierał, ale nie m:ał gdzie wysy­
łać, bo hrabia Kazim .erz nie zostawił adresu i na­
wet a n  razu nie napisał

Minęło w iele lat. W szyscy myśleli, ż t  hrabia 
Kazimierz, choć zdała od zamku, także nie unik­
nął tragicznego losu swych przodków. A  jednak 
pieniądze rosły i wraz z procentami oraz procen­
tami od procentów stawały się pokaźnym mają­
tkiem. już nawet nie wiedziano, co z temi pienię­
dzmi robić, gdy nagle nadszedł wreszcie po tak 
wielu latach list od hrabiego...

Zażądał aby mu przysłano pół miljuna do 
Pa ryża.. Po pół roku zn, 'w zażądał tak'e' samej 
Sumy pod adresem berlińskim... Jeszcze po pół ro­
ku kazał sobie przysłać pod adresem warszawskim, 
swoją metrykę i inne dokumenty, potrzebne do 
ślubu.

Term in ślubu już się zbliżał, a nikt z oko­
licznej szlachty nie otrzymywał jeszcze zaproszeń 
Krążyły z tego powodu przykre plotki, że miody 
hrabia... sięgający już teraz, czterdziestki... żeni się 
z kimś... podejrzanym... że musi się snąć wstydzić 
swej jmny, skoro ślub ma się odbyć pokryjomu.

Pew :en kłam Łym gadkom zadało zarządza­
nie hrabiego, aby odświeżyć zamek. Zaludnił sta­
re “rury robotnicy, sprowadzeni specjalnie aż 
z Wilna. Przybyli murarze, ślusarze, stolarze, tap:- 
cerzy, elektrotechnicy...

Potem już nawet pizyszła wieść, że ślub się 
odbył, zupełnie pocicnu... i że młoda para ma 
wkrótce zjechać do borowiec, aby tu zamieszkać, 
a nikt jeszcze nie w iedział, kim jest młoda hra­
biną

W iedziano tylko, że hrabina Mus Forowśka 
jest niepospolicie piękna, że hrabia poznał ją pod­
czas w łóczęgi po świecie, że wyratował ją z nę- 
d :y, czy nawet od śmierci i że zdobył tern jej go­
rące uczucie.

.ówiono, że jest... Gruzink *...
Wkrótce, zresztą, wszyscy ją mieli poznać. 

Rozeszły się bowiem wieści, że hrabia zamierza 
wydać wielkie przyjęcie pierwszego w ieczora po 
przybyciu do zamku i że zaprosi na ten raut całą 
szlachtę okoliczną i wszystkich znajomych, aby 
przedstawić ich swej młodej małżonce.

I rzeczywiście, wkrótce już cała okolica aż 
do najodleglejszych zakątków, otrzymała piękne 
zaproszenia.

Wrsszcie nadszedł wieczór dawno upragnio­
ny. Stary zamek forowiecki, przez tyle lat ciemny, 
opuszczony i ponury, nagle la ja rzy ł się tysiącem 
świateł, od k irych łuna szła daleko, daleko..,

Gości zjechało mnóstwo. Przybyli z żen mi 
i dziećmi, ponieważ ha zaproszeniu było wyraźnie 
powiedziane: „z rodziną". Przybyli \yszyscy, choć 
sobie w duchu postanawiali, że gdyby się okazało, 
iż mioaa hrabina nie jest towarzystwa*4, więcej 
już ich „noga na zamku nie postanie".

Tłumnie już było w salonach zamkowych, 
W ciąż jeszcze wszakże przybywali goście, witani 
u proga przez gościnnych gospodarzy.

Hrabia Kazimierz, wysoki i barczysty, był 
pięknym "asowym mężczyzną, ciemnym brunetem
0 skroniach zlekka już posrebrzonych, ale tryska­
jącym zdrowiem i radością życia, promieniejącym 
ze szczęi Ja, iż los Zesłał mu tak urodziwą mał­
żonkę... W ytworny i miły, uosobienie męskiej siły
1 arystokratycznego wykwintu, stanowił dobre ą i 
parę ze swoją młodą żeną..

Byta smukła, strzelista, niemal tego wzrost. , 
co mąż i tak samo rasowa, wbrew temu, co myśla­

no. Giętka i zwinna, miałn ruchy pantery, czy
lwicy...

Choć Gruzinka, córka czarnookich i kruczo­
włosych górali kaukaskich, miała jednak prześlicz­
ne jasne włosy barwy dojrzałych kłosów żyta, na­
tomiast oczy czarne, przepastne, a zarazem tęsknie 
rozmarzone, coraz to rozbłyskujące ujmującym r po­
ciągającym blaskiem. Była to piękność olśniewają­
ca, odurzająca, oszałamiająca...

Cera zlekka śniada, zmysłowe koralowe usta, 
grecki nos, a zęby, jak rząd pereł kanaryjskich — 
tworzyły obraz godny największego mistrza.

Choć cudzoziemka, mówiła już biegle po pol­
sku, oczywiście, z akcentem wschodnim, zlekka 

.przeciągając, ale to jeszcze bardziej potęgowało 
jej urok.

Plotkarze, a zwłaszcza plotkarki miały tym 
razem żer obfity. Czego żj nie opowiadano o młodej 
pani domu?

Jedni w iedzieli na pewno, że hrabia porwał 
żonę z haremu jakiegoś tureckiego paszy, drudzy 
zapewniali, że ukradł ją z domu publicznego dziel­
nicy portowej w Aleksandrji, trzeci, że z bronią 
w ręku odebrał ją -rki :rmis rosyjskiemu księciu...

Wszystkiemu można było uwierzyć, spogląda- 
jąc na hrabiego, na jego rosłe i silne bary oraz 
na... zachwycającą piękność hrabiny, dla której 
rzeczywiście warto było zdecydować się na naj­
bardziej nieustraszone szaleństwa.

Była to kobieta w rodzaju tych, dla których 
warto nawet kraść, mordować... ryzykować hono­
rem, majątkiem i życiem — bez wahania... bo 
gdy się j,e kocha, nie w idzi się nic poza swoją mi­
łością, zaślepiającą i podniecające do szału.

Jakiekolwiek było pochcdzenie młodej hrabi­
ny, pełniła obowiązki pani domu z elegancją, któ­
ra imponowała wszystkim.

Gdy zaś młodzi małżonkowie spCglądali So­
bie w oczy, widać było, że poza sobą świata nie 
widzą... i

M iędzy gośćmi było .czterech młodych pani­
czów, synów możnych zinmian okolicznych, Był tu 
więc Andrzej hr. Koziński, przybvły niedawrno 
z W arszawy, ^Stefan hr, W andycz, panowie; H iero­
nim Bentkowski i Józef Gradecki,

Siedzieli w czwórkę, przepijali dc sirbie, 
Ocen ia l i  oczyma znawców urodę młodej hrabiny 
i spodziewali się... powabniejszych flirtów z nią.

Uspakajał ich zapały tylko hr. Andrzej. Mó­
wił, że sły«zp.ł o hrabinie niejedno w Wa-szawie. 
Podobno... nie da rady... Poza mężem świata nie 
w idz:,,. Kc^haią się. iak dwa gołąbki. Szkoda 
czasu... .

Ą lr  gtęwpy ptyodąif j * !  okołictoy, hj Wan- 
dycz, nie tla ł się zastraszyć. W ychyl • kilka kie­
lichów Zrzędu lodowatego szpmp&na, poczem 
rzekł:

—  W ie .ie  co, chłopaki? G dyby była nie 
wiem jak zadurzona w  mężu, gdyby nawet była 
szczytem wierno„ę? małżeńskiej, dte mnie ni m l 
fortee nie do zdobycia. Niema takiej kobiety, 
choćby najbardziej zakochanej, której nie można- 
by zdoDyć... Zakładam się z każdym z was, i t  
przed upływem dwudziestu czterech godzin piękna 
hrabina dobrowolnie, czy nie, ale będzie w mych 
objęciach.

—  Orzalał chłopL. —  krzyknęli tamci trzej
jedhogłosaie.

—  Jak-Uwcżącie. Kto się zakłada? Przegry 
wający stawiła w W arszawie kolację za tysiąc 
złotych.

—  A  kto nam dowiedzie, żeś... Yygrał?
—  Moje słowo powinno wystarczyć...
—  t eet.. w takiej sprawie? SłówO?
Hr. Wandycz zm ierzył wątpiącego od stóp

do głów i rzekł ostro:
—1 Cóż ty sobie wyobrażasz? Myślisz, że ja  

dla marnych tysiąca złotych narażę na szwank 
mój honor szlachecki? Czy ktoś z was śmie wąt­
pi ć o mojem słowie?

—  AnO.. *>śli dajesz słowo honoru, to ci mu­
simy wierzyć. Przyjmuję zakład.

—  I my teżl —  odparli tamer dwaj.
—  Doskonalćl... Zapraszam więc panów za 

dwadzieścia cztery godziny, to znaczy jutro o go­
d z i n i e  dziesiątej wieczór do sh bie . tam w W an- 
dyczach powiem wam, czy wygrałem zakład, 
Czy nie.

Zakład stanął...
Hrabia W andycz odrazu odszedł i zmieszał

Się z tłumem.
—  Szaleniec —  bąknął hr. Koziński.

—- A lbo  się upił —  dorzucił Bentkowski.
—  Jedno i drugie najpewniej — zakpńczył 

rozmowę Gradecki —  to też ja już zamawiam so­
bie miejsce w  wagonie sypialnym do Warszawy.

Przez cały czas rautu hrabia W andycz krą­
żył teraz dookoła młodej hrabiny, jak ćma dooko­
ła św.atła, wchłaniając łakomem: oczyma rOzkosz- 
uc wdzięk:, tak szczodrze przez nią roztaczane...

Podziw iał jej krągłe ramiona, muskają po­
żądliwym wzrokiem jej obnażone sp&Jzistu pl=Cj, 
odsłonione w pełni kras aż do pa°a, poczom krą­
żąc dookoła niej napawał się wspar.dlym dekol­
tem, błądząu wzrokiem aż na naurzmiewające 
prężnością, a jakby jeszcze dziewczęce piersi. ■ 
caią, całe, rozbierał ją rozpalonemi namiętnością 
oczyma, zatrzymując sję na podniecających bio­
drach rozkwitającej kobiety... A ż  gO dreszcz prze­
szywał. .

Gdy zaś uświadamiał sobie, co właściwie te­
raz zamierza, gdy pizypomniał sobie swoj zakład, 
który chciał wygrać koniecznie, za wszelką ceną 
wydało mu się, że to już nie krew płynie w jego 
żyłach, lecz rozżarzona lawa wybuchającego wub 
kann... i że tuiić tę kobintę w ramionach, jako ko­
chankę, to zaznać rozkoszy niebiańskich... to pła- 
w :ć się w szczęściu miśkiem, godnem chyba tyl­
ko bogów...

Nie sięgał wszakże narazie po swoją zdc 
bycz uprągniona, nie czyniąc raw et leszcze jed­
nego kroku w tym kierunku, zwłe-zoza, że piękna 
hrabina nie zaszczyciła go do toj chwilo nawet 
lednem spojrzeniem... N ie w idziała nikogo poza 
swoim mężem...

T o  też gdy *po jrzer ’a hr. W andycza krzyżo. 
wały się ze wzrokięm jego przyjaciół, w idział ich 
szydercze miny. Już byli pewni porążki ioh di u- 
ha... A le  tern tylko jaszcze bardziej podniecali 
zaciekłość hrabiego, którego uroda pięknej Gmzinki 
rozpalała już ao dzikiej pasji, do obłędnego 
szału...

Bacznie przyglądając się wdziękom hrabiny 
Miry, hr. W andycz dostrzegł pewne szczególiki, 
które, go uderzyły. U jrzał w ięc na obnażonem ra­
mieniu umyślni* ]a<cby zakrytą ran.iączkiem sukni 
t  szramę, wychylającą się przy każdym żywszym 
ruchu. Był to jakby ślad zadrapaniu prze* kota.. 
Fozatem niek edy jakiś dreszcz r.agle wstrząsał 
calem ciałem hrabiny, mkby’ nagle coś mryziło j? 
krew w żyłach... I wtedy oczy zachodę:U leL 
ko mgiełka lęku... iakby nagle ujrzała widmo 
krwawe..-

Hrabia W andycz pomyślał sobie, ie  musiała 
być jąka* "trąs^Jiwa ‘ ajemnica, jakie krwawy dra­
ma; w  przeszłości tej kob.ety, która spadła na 
żyzne pniany kresowe, jak anioł r  nieba. -

Tak, czy inaczej— była piękna, przecudownle 
pięknal..

Z  tern zgodzili się wszyscy gns^ie, opuszcza­
jąc zamek...

S tra s zliw a  z a s a d z k a '
Nazajutrz z rana hrabia Kazim ierz O świcie 

w j ruszy! na polowanie. T a k  był stęskniony za 
polowaniem w swych lasach, że nie chciał czekać 
ani chwili dłużej.

Tym czasem  hr. W andycz przystąpił do wy 
konania w e g .  szatańskiego planu.

Hrabina Miru wstała i rozglądała się pp e.wo

1 ej posiadłości. M iałażby się tu nudzić na err od- 
udziu? A le  gdzież tam?.. C zyż może *i* lu ^żić . 

Jcto kocha?
Miała teraz duszę napełnioną szczęściem 

i spokojem Kochała. Była kochaną Czegóż jej 
i!jszcze do szczęścia brakować mogło? Dziękowała 
Bogu zą ren cud...

W tem  paglc. gram z jasnego niebą^.
Na ganek wpada na spienionym wierzchowca 

zadyszany jeździec, cały drżący, niosący »nać 
straszną wielć...

Mira zapytuje, truchlejąc: .
—  Hrabia??? _/ ‘
N  ezm jom y zamiast odpow iedzi doręcz? jej 

tylko kartkę:
„Hrabiem u Wydarzył się wypadi,k. Niech 

Hrabina raczy przybyć natychmiast".
Mira była bliska omdlenia. Goniec melduje 

urywanie, że hrabia spadł z konia, jest w małej 
chatce, gdzie udzielono mu pierwszej pomocy. 
Ofiaruje się zaprowadzić tam hrabinę, która oczy­
wiście, natychmiast udała się w drogę.

DaEszif city tej arcyciekawej powieści w jutrzejszym n-rze „Ostatnich Wiadomości"
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